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Polemika
„N a sz  P rz e g lą d "  z w raca  się  z 

takim  apelem  do polskiego obo­
zu demoKrz tycznego, czyta j 
„ F o łk s f r o m u " :

Nie wątpimy, L" polski obóz de- 
mokratyczi.y zrornm:« naszą sytuację 
wyjątkową i nie dopatrzy się przesz­
kody do nawiązania t  nami tiwale- 
go 6tj<>jnku w chwili, rdy koniunk­
tur., wcwnętrzno - polityczna będzie 
tegc wym agała

ODecność posła Mincberg. w  Sej­
mie nie stanowiła też przeszkody 
podczas kampan.i wyborczej do Rady 
Miejskie j w Łodzi gdyż jak wiacamo 
uczni w bcKcy „burżua. 'ino - żydow­
scy* poipari, listę socjalistyczną, nie 
bynajmniej z racji wysuwanych prze; 
«ią hasi społecznych, tec. jedynie 
dlaugo, tz stanęli' wobec faktu wal­
ne, rozgrywk. pomiędzy lewicą de­
mon, atyczną, hołdującą zasaaniczo 
nasłom rownoś'-. obywatelskiej, a  pra 
wicą antysem.cku - iaszystov.sk;, Ją - 
zącą ao pozbawienia ludności żydow­
skiej elementarnych praw buywatet- 
skich.

A  w ięc  zupełnie w yraźn ie . P o­
parliśm y ju ż  w Łodzi. Poprzem y 
pr?y każdej ok azji. A  to, czego 
się  jeszcze  nie m ó w i: „b o łk s-  
fro n t "  i kom unizm  są  jed yn ie  na­
d z ie ją  żydów , b o jących  oię „a n ty - 
oem icko - fa sz y sto w sk ie j p ra w i­
c y " ,  Która biec.nych zydków chce 
pozbaw ić naw et „e lem en tarn ych  
p ra w  o b yw ate lsk ich ".

G d y b y  t a m  n i e  b y ł o  

ż y d  i  w .™
„P ią ta  ra n o " b ro n iąc  tezy, że 

posłow ie żydow scy pow inni pozo­
s ta ć  w  S tjm n e  d zisie jszym  tak 
p is z e :

Możne być jak  najnegatyzmiej na­
strojonym du obecnej ordynarni wy 
borczej i ooecnegu Sejmu, ale nie moż 
na zań. tkać oczu na fakt, że ten 
Sejm bije nas żyduw jak najsiln iej! U 
włośnic ten bejm przeprowadził 
ustawę c uboju rytualnym, który „w y- 
kancz r  gospodarczo kilkadziesiąt ty­
sięcy żydów zatrudnionych w  bran­
ży mięsnej. Zt ten Sejm może uair 
niejedni) iiiespod* ankę tgu.owaćl 1 
że gdyby ram żydów w ogóle nie by­
ło, ie byłoby żydom polskim lepiej 
O, nie! Lepiej napewno b j żydom poi 
skim z tego powodu nie było!

A  ja L  p isa ł cytow any w yże j 
„N a sz  P rz e g lą d "  obecność w  
S ejm ie  M incoerga i innych staro - 
za K on n ych  posłow  m e oędzie s ta ­
now ić przeszkody do Ścisłego 
w sp ó łd zia łan ia  z „F o łk s fro n te m ",

Ż y d o w s k i  c h a r a k t e r  

f , ! : ł k s  f r o n t u ”
D latego  słuszny je s t  pogląd , 

w yp ow ied zian y prze. »,Maiy 
D z.er.n iik":

Żydowski charakter frontu ludowe 
go - w Poisce widoczny J^*t c h o c . , • 
by ze sianov «sko prasy frontowej i 
ci sprawie odżydzenia miast pc.Sn.wh 
i w  akcji pueciw Kościoiow! kabuic- 
Kicnit: J.owieńotwu, Ow antykle­
rykałom  narzucony polskim warst­
wom piucującym prze’ tę sa mą pra­
sę, któia sta™ uła w obronie 'arba 
tzyuskisgo uboju rytualnego zrodie 
wyzysku ludności chrześcijańskie, na 
wyznaniowe cele żydowskie, aaje 
bardzo dużo do myślenia

Sądzimy jednak że mimo wielkie­
go rwetesu dokoN organizowania u 
nas fołksfruntu, Polskę nie da się za­
mienić w Hismanię. Robota za« w , 
tym kierunku uDciąiy tylko racnuneł 
tych, których naróu polski uważa za 
niepożądanycn lokaiorów. j

J e ś l i  w szystk ie  czynniki poi- ( 
sk ie  w y c ią g n ą  z te j tezy w szyst- ( 
k ie  konsekw encje, to „F o łk s-  
f r o n t "  n ie  je s t  d la  n a s  groźny.

C h r y s t i a n  i z m ,  f a s z y z m ,  

K o m u n i z m
„C z a s "  zam ieszcza dłuższo w y 

w o d y na tem at ch rystiam zm u , fa ­
szyzm u i kom unizm u.

Skrajny nacjonalizm taki, jakim 
jes. hillerjzni, musi przede wszystkim 
walczyć z katolicyzmem musi, bo 
-iara siebie um ale — religię, a wobec 
tego każdą inną religię uznaj: za 
u o ga

Skrajny nacjonalizm wojuje ideolo­
gią, która na pozo; stoi z ideologią 
komunistyczną w  jaskrawej sprzęci 
nosek Nacjonalizm zwalcza ma.tria- 
iizm dziejowy, akcentuje wartości lu- 
chowe. oprzeć iwie sie walce klas. 
głosi zasauy solidarności ca.ego na­
rodu. Jednak pomimo tych dok*vtnal- 
nych sprzeczności ni< spOoót si? 
oprzeć wrażeniu, że międz; tymi wal­
czącymi tak zawzięci* kłenjnkam.
Sr  więcej podobieństw, niż różnic, 

ierwsza z nich, o które) jui wspom­
nieliśmy, to walka z ctirystianizmem, 
tworzen.c własnych rel.gij i własnych 
bóstw. Następnie stosowanie iden­
tycznych metod. I tu i tar rotalizm,
I tu i tan- najgorsz* gwałty i okru­
cieństwa, niszczenie przeciwników, 
skrajna rzadko w d-.iejuch sp tyk. 
na -ietolerancia. Jednakowy jest rów 
nież u obu tyc.i doktryn kuli nienaw. 
ści, kult . ralki.

Przy tak daleko idącym pcdooien- 
stwie pomimo toczącej się walki 
przejście społeczeństwa od jednego 
systemu do drugiego, nie w ydaje só, 
byc rzeczą zoyi iruaną. Zmianie mu­
siałby ulec tylko szyld oraz ladzie 
rządzący, poza tym jednak niemal 
wszystka, mogłoby pozostać bez 
zmiany.

W nwietie tych faktów, których 
prawdziwość trudno by było obalić, 
jakżeż niebezpieczny x punktu widzę 
nia zwłaszcza kutohekiego onazać się 
mus’ ow narzucor-y wszystkim niemal 
społeczeństwom podział na faszyzm i 
komunizm i przedstawianie taszvzmu

Ż P ć d l O  z l ć t :

S y s t t : r T  k ł a m s t w a  i  o b ł u d y
Zab eramy cfios w ciysKUsi? o m łodzieży szkolnej

Ju ż  od dłuższego czasu prow a 
azona je s t  d ysk u sja  w p rasie  
różnych odłam ów  na tem at w ie l­
kiego upadku w śród  nasze j m ło­
dzieży szKoinej. D y sk u sję  tę  roz­
począł, zdaje się , jed en  z m iaro 
d a jn /ch  p rzed staw icie li w ładz 
szkoinycn, bo k u rato r k i akow ­
skiego okręgu naukowego.

N ie w ą tp liw ie  m łodzież polska 
w pokoleniu, które  zap em ia  oDec- 
n ie  nasze sz k o ły  średn ie, pozoata 
w ia  w ie le  do życzenia.

Chodzi w ięc  o to jed yn ie , aby 
doszukać się  przyczyn  tego s ta ­
nu 1 w  m iarę  m ożności przyczy­
ny te usunąć, gd yż w  takim  je d y ­
nie w ypad ku  d ysk u sja  na ten te­
mat m iałaby ja k ik o lw ie k  sens.

K t o  w i n i e n ?
J e ś l i  z tego punktu w idzenia 

spojrzym y na p oru szan ą tu ta j 
sp raw ę, m usim y zw rócić się  pod 
adresem  tych w szystk ich  czynni­
ków, od góry do dołu, k tóre  k ie­
ro w a ły  szkolnictw em  w  P o lsce  w 
c iągu  la t  o statn ich , a g łośn ym  o- 
skarżeniem , że one to w ła śn ie  
stan  obecny ca łko w icie  spowodo­
w a ły . D lacrego  i w  ja k i i posób?

W szkole i w  zw iązanych  z m ą 
o rg a n iz a c ja ch  k iero w n icy  ośw ia­
ty  nasze j szerzy li k u lt f ik c ji .  M ło 
dzież n a jb a rd z ie j je r t  na k łam ­
stw a  w ra ż liw a , n a jła tw ie j s ię  na 
nich  poznaje, to też je ś l i  karm i 
się  j ą  sta le  k łam stw em , n a jła t ­
w ie j w yp acza uię je j  ch arak ter. 
U czeń czy uczennica— bo i poa ad 
resem  m łodzieży żeń sk ie j sk iero­
w a ć  można ogoiny zarzu t nagan- 
ności je j  postępow ania —  s łysze li 
w  szkole rzeczy, w  które n ie  w ie ­
rz y li, w  które w ierzyć  m e m ogli, 
na które zresztą w  w iększości 
polskich  rodzin p anow ało całko­
w icie  odm ienne przekonanie, od 
m ienne od tego, które  przez całe  
lata  u siło w ali ^ sz c ze p ić  nauczy­
ciele  w szkole. Gdy na tle  tych 
p rzeciw ieństw  dochodziło do za- 
łam yw a lia się  w śród  m łodzieży, 
rodzice, zm uszeni w aru n k am i mu 
teria in y m i, bardzo często k aza li 
dziecku ud aw ać, l e  w ie rz y  w to, 
czego uczą go w  szkole.

Z a iru w a n ie  
ousz dziecięcych

I  tu ta j nie trzeba s ię  z o y i i o 
rozwodzić, w sz y sc y  bow iem  w ie­
m y, tc  na tym  w ła śn ie  tle  w  m ło­
dzieży szkół śred n ich  krzew iono 
kłam stw o i obłudę, Dziecko b ar­
dzo często m usia ło  ud aw ać, że 
w ierzy  i czci rzeczy, k tó re  b y ły  
d ia  m ej co n a jm n ie j obojętne. Je d  
nakowoż to w ła śn ie  stopniow o, 
a le  s iln ie  p od ryw ało  now agę 
szkoły. D oszło do stan u , że w  bar 
dzo w ie lu  w ypadkach m łodzież 
szkolna, w n a jlep szym  raz ie , kpi­
ła  ze sw ych  k ierow n ików , a  b a r­
dzo często p ogard za ła  szkołą. 
P o g a rd za ła , oczyw iście , n ie  tą  
szkołą dealną, p lacó w ką ośw iaty , 
lecz  szkołą w  tym  sk ład zie  i w 
tym  układzie, ja k i zna P olaka 
w spó łczesna.

B e z  a u t o r y t e t u
W  d y sk u sji na tem at m łodzieży 

w yło n iła  s ię  z resztą  nie tylko 
spraw a w iny szkoły, lecz rów niei 
rodziców . J e ś l i  isto tn ie  rodzice, i 
to ci rodzice, k tó rzyb y  w  tym  
w zględzie  żadn ej w in y  m ieć nie 
ch cie li, za w in ili napraw dę, zaw i­
n ili tym . żb n ie p o tra fili odpo­
w iednio na sw o je  dzieci w p ływ ać, 
d zie je  się  tak  d latego, że szkoła, 
p o d ry w a ją c  now agę w łasn ą , w  
n iem niejszym  stopniu  o s ła b iła  
rów nież pow agę rodziców . D ziec­
ko ze szkoły w spółczesn ej —  mó­
w ię  oczyw iście  o m łodzieży k la s  
w yższych  —  nie m a w ięc nad so­
bą żadnego au to rytetu . A  w  tych

jako jedyne] desk. ratunku przeciwko 
zalewowi. *

J e ś l i  w całym  tym  w yw odzie 
zastąp ić  „sk ra jn y  n acjo n alizm " 
przez „n ac jo n alizm  narodu n ie - 
k ato lick iego ", to trzeba s ię  z po­
w yższym i w yw odam i „C z a su "  zgo 
dzić. N acjon alizm , choćby n a j­
sk ra jn ie jsz y , narodu katolick iego 
nie p ójdzie na w alkę  z re lig ią .

W śród różnic m iedzy kom uniz­
mem, i nacjonalizm em , n aw et po, 
gańskim , pow ażną ro lę  od gryw a 
rów nież to, że za komunizmem 
sto ją  żydzi. O tym  „C z a s "  n ie  p i­
sze I jeszcze  jedno —  nie woino 
nadużyw ać ch rystian izm u  dc 
oceny d z is ie jsz ero  stanu rzeczy, 
tak  sprzecznego z zasadam i kato­
licyzm u.

w arunkach  trudno m ow ie o j a ­
k ichkolw iek  dodatnich skutkach  
m etody w ych ow aw czej.

M S e ;c  e  o d w a g ę  P a e i o w i e !
J e ś l i  w ięc w szczęta  d ysk u sja  

ma b yć  napraw dę pożyteczna, 
nasze czynnik , pow ołane pow in­
n y  m ieć odw agę pow iedzenia so­
bie, że bardzo b łąd ziły , p o w in ry  
też o b rać  drogę je d yn ie  w  tyro 
w ypad ku  w ła śc iw ą . J e ś l i  p rzy­
szłe  pokolenia m ają  b yć  P o lsk i 
chlubą, a n ie przedm iotem  w sty  > 
du i u staw iczn ych  n arzekań , me­
toda w ych ow an ia  m u si 1 b yć  z

gruntu  zm ieniona Szkoła nie 
może być p laców ką, na k tó re j, 
bezpośrednio czy pośrednio, rodzi 
dzi s ię  konieczność k łam stw a, ro ­
dzi się  ob łuaa, n ń p oszan ow am e 
nie tylko d la  sam ej szkoły, a le  
naw et d la  rodziców . S tan  obecny 
je s t  tak  z a stra sz a ją cy , że —  i to 
je s t  w łaśn ie  n a jg ro ź n ie jsz e  —  
stosunek dziecka wa^AłczesnegO 
ao poisK iej szkoły je s t  w ca le  nie 
lepszy  od stosunku, ja k i przed la ­
ty  k ilku d ziesięciu  cech ow ał za­
chow anie s ię  dziatwy wobec 
szkoły zaborczej.

Je s t  to fa k t , a ja k o  fa k t  stan o­

w i dla k ierow ników  o św iaty  w  
P o lsce  (poehoazących  często z 
osław ionego Z. N , P . lub z nim 
w sp ó łp racu jących ) n a jsu row sze  
potępienie. M ie jc ie  odw agę, p a­
nowie, k tórzy zaw in iliśc ie , raz 
w reszcie  zaw rócić  z barazo z łej 
drogi. A  je ś l i  sam i tego nie zro­
bicie, skutki nie dadzą n a 'c ie b ie  
czekac i całym  ciężarem  spad ną 
na w as. O dpokutujecie w ów cza„ 
ciężko. Oby ty lko m e był zmu- 
ezony pokutow ać razem  z w «m i 
c a ły  naród.

I . W

n o c

K l d n a p p e r z y  p r z y  p r a c y
1 0 -letni Maibon jeszcze nie Znaleziony

N O W Y  JO R K . 30. 12 .  O pinia 
am eryk ań ska  zo stała  zelektryzo­
w a n a  w iad om ością  o nowym w y­
padku p orw an ia , k tó ry  w yd arzy ł 
s ię  tym  razem  w rodzin ie jed n e­

go z dyplom atów  zagran iczn ych . 
P o se ł E kw ad o ru  A lfa ro  złożył 
ra p o rt w  d epartam encie stanu, 
stw ierd z a ją cy , i e  je g o  15-Ietn i 
sy n  O lm eda został uprow adzony

Uczeni fydowscy
a nauki przyrodnicze

N iem ieckie czasopism o ak^de* 
m ickie  „B e w e g u n g "  za jm u j c się  
w  swoim  dodatku naukow ym  kw e­
stią , ja k  w in n y w y g lą d a ć  nauki 
przyrodnicze w  N iem czech raro - 
dow oriw cjalistycznych . A u to r do­
m aga się  od przyrodników  nić- 
m iecKicn zastoso w an ia  *»wtj pra^ 
cy n aukow ej do ogólnych  :vym a* 
gan  ideologicznych , a  d a le j za­
znacza, że n a leży  s ię  trzym ać 
z d a la  —  w  m yślach i czynach— 
od w szystk iego  co pochodzi od 
żydów.

„N ie  je s t  rzeczą przypad ku  —  
pisze a u to r —  źe poł-zyd H enryk  
il<*vte i  żyd E in ste in  , u siło w ali

zbudow ać gm ach  m echanik i z 
kom pletnym  w yłączen iem  pojęcia 
s iły . R ów n ież f ilo z o f żydow ski 
Spinoza n ie  zna tego po jęcia . ZćL. 
j t  s ię  ono b yć  obce żydom . U si­
łu ją  w ięc  cn i u su n ąć ren obcy 
dla nich p ierw ia ste k  % rozw ażań  
przyrodniczych .

T ym  uczonym  żydow skim  au­
to r p rzec iw staw ia  K o p ern ika  (G a 
lile u sza ) K e p lera  i N ew tona, któ, 
rz y  —  je g o  zdaniem. —  n ie  b y li 
poprzednikam i, lecz w p ro st ich  —  
antypodam i- E in ste in  z a f  nie by ł 
uczm em  tych  ludzi, lecz  ich  a b sa  
lutnyrr p rzeciw n ik iem "

w  noc w ig ilijn i)  p rze* trzech  u- 
zbro jonych  u>ndytow, K idnappe- 
rzy  w yw ieź li sy n a  p osła  Euw ado* 
ru  sam ochodem  i zrab o w ali mu 
p ien iądze oraz przedm ioty w arto ­
śc iow e. M łody A lfa ro  b y ł zmu­
szony prżez Bandytów dc palenia 
pap ierosów  narkotyczn ych , które 
go odurzyły .

D hpiero po p ięciu  godzinach 
O lm eda A lfa ro  rosvał zw oln iony 
i p ow ró cił do domu sw ych  rodzi­
ców . r

A gen ci, p o szu k u jący  bandyty, 
k tó ry  p orw ał ló -letn iego  C h ar­
le s ^  3Iah ,son  a  w T acom a (st. 
W asssyngtou) d z ia ła ją  w ca łk o w i­
te j ta jem n icy . U rzęd n icy  fe d e ra l­
ni s trzegą  p iln ie  czy bandyt? nie 
będzie p róbow ał n aw iązać  kon­
taktu  z rodzicam i porw anego 
chłopca. W ładze zaw iad om iły  dr. 
M attsona, o jc a , ab y  na raz ie  un i­
kat kontaKiu ze złoczyńcą, k tó ry  
pozostaw ił lis t, d o m aga jący  się  
okupu za p orw anego w  w ysokości 
:i8.00u dolarów  PoszuK iw anla  
p o lic ji dotąd nie d ały  żadnych 
w yników .

%  jesi tak*

Sezcze lnutf żydowskie j „Oświaty”
łtóndelsmaAn pod m?ską

usiłuje przeniknąć do polskiej klienteli
Is tn ie je  m» pl K ra s iń sk ic h  k się ­

g a rn ia  Sz. (S z la m a ? ) H andelsm a- 
nna (czy k rew n iak  h is to ry k a  Han 
d elsm an n a?) F in n a  ta  u s iłu je  na 
rzucić  LWoje uaługł polskim  i k a­
to lick im  organ izacjo m  k u ltu ra l­
nym , p ragn ącym  zaop atrzyć  s ię  
k siążk i,

„K a to lic k a  A g e n c ja  P ra s o w a "  
p isze  o n ie j :

Sz H aiid elsm an  z P la c u  K r a ­
siń sk ich  w  W arszaw ie , d la  zm y­
len ia  czu jn ości tych . co u n ika ją  
kupow ania u żydów , część k ata lo ­
gów  d ru k u je  z f ik c y jn ą  f irm ą  
„O św ia ta " , W ysta rcz y  bowiem  
zw rócić u w rg ę  na ad res t t j  rze­
kom ej „c e n tra ln e j eksp ed yc ji d la  
b ib liotek", ja k ą  m a być „k s ię g a r­
n ia „O św ia ta " , b y  sie  przekonać, 
i e  i a d re s 1 num er te le fo n u  i nu­
m er konta w  P . K. O je s t  iden­
tyczn y z f irm ą  Sz. H andelsm an.

P an  Sz. H andelsm an, w ystęp u ­
ją c y  pod firm ę „O św ia ta " , do 
sw ych  prospektów  dołącza cyrltu- 
iarz , o b iecu jący  i p rzesyłkę  d ar­
mo i ra b a t znaczny, w ięk szy  na­
wet, n iż  zazw yczaj sam i k s ię g a ­
rze od w yd aw ców  otrzym u ją .

T e  n ad zw ycza jn e  ra b a ty , ja k ie  
.O św ia ta " p. H an d elsm an a ofe­

ru je  sw oim  klientom , są  n a jz w y ­
cza jn ie jszym  n aciągan iem . D ość 
porów nać k ata lo g  p, H anaelsm a- 
na z k ata logam i in n ych  k sięg a ­
rzy, by się  przekonać, ie  c a ły  uze- 
reg  książek  ma w  jegn k atai igu 
ceny w yższe, n iż  w  k ata logach  
innych  firm . p rzy  czym różn ica 
ta dochodzi n ieraz  ao 280 proc., 
& n aw et 600 proc. Tak np, w 
„o statn ich  n o w ościach " katalogu  
„O św ia ty "  p H andelsm ana hsiąż 
ka Bohom olca „W ypraw a jach tu

D a l"  ma cenę aż  8 (w yraźn ie  
osiem ) ziotych, gd y  w edłu g k ata­
logu w yd aw cy  in n ej f irm y , cena 
te j k siążk i w yn osi ty lko  4 (czte­
ry )  złote. N astęp n ie  książk ę  a u ­
torki D ell „D z ie je  je a n e j n o cy" 
p. K aiid elsm an  o fe ru je  za 7  (s ie ­
dem) złotych, g d y  tę  sam ą k siąż ­
kę w  k ata lo gu  inn ej firm y m am j' 
z cen ą 2.50 (d w a i pół ziotego). 
D ale j M aurois „Ż y c ie  V o lta ire 'a "  
p. H a.idel3.nan  od d aje  za 3  (trz y )  
złote, g d y  ta  sam a k siążka w  in ­
nymi k ata lo gu  kosztu je  ty lko 50 
groszy, a  w ięc  sześć  ra z y  w ię ­
cej chce zs n ią  w z ią ć  sław etn a  
„ O ś w ia ia "  p. H an d e^m an a T a ­
kich  nrzykładd w  m ożnaby p rzyto­
czyć dużo w ię ce j, a le  tych  k ilk a  
chyba w ysta rcz y  dla o r ie n ta c ji, 
d laczego p. H andelsm an może 
o fia ro w yw a ć  bardzo w ysok ie  ra ­
baty .

T an io ść  żydow ska, ja k  w id ać z 
pow yższych  aan ych  je s t  zw ykłym  
trick iem , przed którym  p rzestrze­
gam y n aszych  C zytelników .

Z a  m s t o
J a k  wiadom o pow szechnie, w  

la tach  pow ojennych  e m ig ra c ja  
ży dów z P o lsk i zos a la  zaham o­
w an a  M imo to trw a  ona bez 
p rzerw y. W la tach  19 2 1  —  19 35  
łączn ie  e m ig ra c ja  żydow ska w y ­
n io sła  362.090. W  tyn., w  p ierw ­
szym  p ięcio leciu  —  190.900, w 
drugim  —  92.000, w  trzecim  —
80.000. K ryzj-3  w ięc  w płyną* na 
zm niejszenie s ię  e m ig ta c ji.

T y lk o  cz w a rta  część, bo 95 ty ­
sięcy żydów  w yem igro w ała  do 
P a le s iy n j.  P ie rw sze  m ie jsce  z a j­
m ują  S ta n y  Zjednoczone z 166  ty 
s iącam i. E m ig ra c ja  ta  jed nak 
odbyw am  s ię  w- p ierw szych  la  
tach  p ow ojennych  i obecnie n ie  
o a g ry w a  ro li. N atom iast e m ig ra ­
c ja  do A m eryk i P o łu dn iow ej, wy 
nosząca 66.000 u trzym u je  s ię  n a ­
dal na w ysokim  poziom ie.

W szystide te  c y fr y  s ą  jed n ak  
bardzo n isk ie  i n ie  odpow iadają 
potrzeoom  P o lsk i. R o z w ija ją c e  
s ię  szybko w ypadki w ew nętrzne 
w  P o lsc e  doprow adzą nieoawem  
do tego, że roczna e m ig ra c ja  ż y ­
dów z P o lsk i o siąg n ie  liczbę ży­
dów. Którzy w yem igro w ali w  c ią ­
g u  osta tn ich  1 5  la t.

R e k o r d  b u d o w n i c t w a
B udow nictw o m ieszkaniow e w  

kończącym  s ię  roku osiągn ęło  po­
ziom daw no n iespo tykan y. O gól­
n y  koszt budow y i rem ontów w  
c ią g u  1 1  -tu p ierw szy ch  m iesięcy  
roku osiągn ą) p ra w ie  98 miUo- 
nów złotych .

Rozw ój budow nictw a m ieszka­
n iow ego m a sw o je  noore stron y. 
M a rów nież i  sw o je  gorsze. N ie  
zapom inajm y bowiem  o tym , że 
je s t  to in w esto w an ie  kap ita łu . 
Którego nam  tak  brak  w  donn 
bądź co bądź kor~um cyjne.

A  tym czasem  w ła śn ie  z pow oda 
braku k ap ita łu  n ie  m ogą p ow sta­
w ać liczne p lacó w ki p roau k cy jn e , 
n ie  może być w  c a łe j p ełn i pro- 
w ndzo.ia a k c ja  p rzygotow yw an ia  
gospodarczego do w o jn y .

P oforum !en ie
Porozum ieniu  A n g lii i  W ioch 

jesf. n a  d obrej drouze. N ieb a­
wem. z d a je  się , będzie możni 
stw ierd z ić  ostateczn ie, że ono 
doszło do sk u tk u : F a k t  t e i  u su ­
w a jednu z  liczn ych  źródeł Kon 
fliu tów  m iędzynarodow ych.

M iędzy inn ym i fa k t ten  będzie 
praw dopodobnie p rzeciw d zia ła ł 
tw o-zeniu  przez, N iem cy w ie lk ie­
go fron tu  ideow ego. M a to tę u- 
jem n ą  stronę, że może wzm oc­
n ić  p ozycję  R o s ji S o w ieck ie j.

D obrą stron ą je g o  jed n ak  je s t  
to, że przeszkodzi on podziałow i 
św .iata na zw olenników  bolszfc 
w ick ie j R o s ji  i h itlero w sk ich  lilie 
m ieć, podziałow i k ry jącem u  w  so 
b ie  b arazo  pow ażne n iebezpie­
czeństw a.

Jiaiu ftęg tai 

K u l t u r a  w s i

W y d a ik i w szystkich gm iii 
wiejskich w  Polsce w ynoszą 
100 m ilio n ó w  sl. z  tegc, 40 m i- 
lionó w  id zie na adm inistra­
cje tj. na pensje w ó jtó w , p i­
s a rzy, na atram e nt i papiery, 
<s na popieranie k u ltu ry  i 
sztu ki —  236 z t .l !

P o n ie w a i jest 3138 g m in , 
więc w ypada na k a za ą  rów no 
1  i p ó l groszy. Co niużna za  
tę śmieszną sumę zrobić?

Jednocześnie z  wieheim szu

'c h , y ć a s x £ % e
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Kościół uznaie krzuwifę robotników
Odezwa biskupów angielskich

O pim a an g ie lsk a  poruszona 
została  zbiorow ym  listem  episku 
patu  angiełbkiego, k tó ry  zdecydo 
w an ie  w ypow iedział się  w- obro 
n ie dnlj robotników .

„Podnobim y w spólnie w ołanie 
—  p iszą  księża b iskupi —  p rze­
ciw ko uciskow i robotn ików ! To 
stanow isko  k ato lick ie j h ie ra rch ii 
w  A n g lii jeszcze ra z  w yk azu je ,

'Ujy zaprenumerować „ A B C ”
nie trzeba fa ty g o w a ć  aię osobiście- 
1 W ystarczy zatelefonow ać 7 .27 .33  łub 3-09.33.

albo n ap isać  kartkę pocztowa pod adresem  K an to r 
Jerozo lim sk ie  3a , róg B -a c k ie j.

,A B C “  A l.

że jed nym  z bam .ih ych  k łam stw  
u żyw an ych  przei m arksistów  w  
w alce  z Kościołem  je s t  tw ierdze 
n ie  ja k o b y  katolicyzm  byl n a  u- 
s łu g a ch  kap italizm u. Tym czasem  
fa k ty  w yk azu ją  n iezbicie, ż t  
w sk azan i*  K o ścio ła  k ato lick iego  
w k w estii społecznej w yraźn ie  
idą po lin ii a n tyk ap itah stycan e j 
w  tym  znaczeniu , że przeciw sta 
w ta ją  s ię  n ie  sam em u istn ien iu  
K apitału , lecz nadużyciom  w y­
tw orzonym  przez n iezdrow y sy- J 
stem k ap ita listyczn y . K o śc ió ł zae 
cydow anłe dąży do w yz—o len ia j 
pokrzyw dzonych i w yzyski w any cli 
dąży do spraw ied liw ego  podzia­
łu  dóbr słowem  do w yzw olę 
nł j  p ro le tar ia tu . *

. > 2. tT
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m am  za lo zo n y p a ń stw o w y In ­
stytut K u h u r y  W si dysponuje 
rocznie 100 tysiącam i z l . ,  k tó ­
re idą  —  na pensje dyrektora 
i  u rzę d n ikó w  In stytu tu . G m i 
nom  zn ó w  dostanie się n a jw y  
ie j  z  lego źró d ła  pc 5 g r. nc 
k a żd ą . ( 1 :.) .

S e r c a  z a s t ę p u j ą  w ę g i e l

Statystyka w y k a zu je , ie  z u ­
życie węgla p rze z wieś usta­
w icznie m aleje. W  osiatninr 
ro ku  rolnicy w yd a li na węgiel 
o 35 proc. m n ie j n iż  d a w nie j.

la zie  to całkowicie, po lin ii 
w skazań Po m o c y Zim o w e j, 
które j szpetne p la k a ty przecie 
g ło szą : „G orące serca zw a lc zą  
m r ó z" . T y lk o  toboły m yślą, 
że nc zim n o  węgiel w  piecu 
to najskuteczniejsze lekarst­
w o. ( R .) .
Zaw sze jak ieś  w zg lęd y  

d i a  ż ^ d ó w
• Ko m isaria t Rządu w ydał 

za rzą d ze n ie , by krow iarn ie 
nu eszczące się w  śródmieściu 
do 1-yo  stycznia 37-go r . w y ­
niosły się p o za obręb miasta. 
Polacy  - właściciele m icko- 
dajnego bydła zastosow ali się 
do życze ń  w ła d zy . ’

Ż y d z i  naturalnie zlekcew a­
ż y li  ro zp o rzą d ze n ie . 6 4  kro - 
w iarń  żyd o w skich  tk w i dalej 
w  centrum  m iasia. Ostatnio 
chataiow i Właściciele k ro w  po 
szli całą depuiacją ao w oj. 
Ja roszew icza prosić o p rze ­
dłużenie te -m in u , że nie wie­
dzie li nic zd ą zy li, nie m ogą...

Za w sze  ta zła  utola, opic- 
•zalość, c m atactw a. Podobno 

Kom isariat R zą d u  ustosunko­
w ał się przych yln ie do opor­
nych ży d ó w  ( k .) .


